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W. rytfzieft L. 0. P. P.
biga  Obrony Pow ie trzne j i Przoeiwga- 

zowej o trzym ała  pozwolenie na urządzę* 
nie zbiórki o u b lc z n e j  podczas „ X V .  T y ­
godnia L  O .P .P .“ w czasie od 24 w rze­
śnia da 1 paźdz ie rn ika  r. b.

Z biórka  publiczna  odbywać się będzie 
■w niedziele, dn ia  25 września b. r. drogą 
kw esty  ulicznej do paszek, a poza tyra 
przez Cały tydzień  prowsdzona będzie 
zbiórka po domaeh n« listy.

Dochód osiągnięty  ze zbiórki „X V. T y ­
godnia L O . P P . "  przeznaczony jest aa  
zakup samolotów ćwiczebnych.

Zaznaczam, ża o k rfs  od 24 września do
1 października został zarezerw ow any w y­
łącznie dla im prez L.O.P.P., wobec cze­
go pozwolenia na  urządzanie  in n yeh  
przedsięwzięć rozrywkow yoh nie będą 
udzielane.

Krotoszyn, dnia  15 września 1938 r.
S ta ros ta  P o w ia to w y :  
( - )  W IL IM O W S K I.

Nr. B. 27/31/38.

Komunikat Clearingowy Kr. 33
do w ykonania  zgodnie z in s trn kc ją  

cleuriuiiową M inisters twa Opioki Spo- 
le c znej z dnia 12. 9. 32 r. okólnik  Nr. 
98/P  uzupełniony okólnikiem Nr. 112/P 
z d n ia  5 m aja  1932 r.

N E .  K O L E JN Y  128/38
Zgłoszono wolne miejsca p racy  d la :

5 in s t ru k to ró w  tkackich
1 „ wyprawy skór króliczych
1 ił .» »'
2 „  wyrobów drzswnyeh
2 ,, „  kosiykarsk ieh
6 „ » trykotar6ki«*h

W y m ag an e  pełne kw alif ikacja  zawodo­
we i up raw nien ia  do pe łn ien ia  obowiąz­
ków instruk torsk ieh .

P race  do objęcia od 15 w rześn ia  1938 r. 
Oferty z odpisami świadectw, żyeiorysem 
i świadectwem u p raw n ien ia  in s t ruk to r­
skiego, k ierować do Wojew. B i u r a  F u n ­
duszu P ra c y  w K rakow ie , ul. L u b e lsk a  27.

NB. K O L E JN Y  129/38 
P otrzebni są 4 ślusarze-spawacze e lek­

tryczni za w y n ag ro d z en ie ^  około 80 trr 
za godzinę plus procent. Z głosron ia  
wraz z odpisami świadectw nadsy laé  do 
W ydziału Powiatowega w Sanoku.

m  K O L E JN Y  180/88
F a b r y k a  obuwia na  Pom orzu poszuku­

je dzielnego i doświadczonego modelarza 
j m is t rza  sztoperni.

W y m a g a n o  es wiadomrści fachowe 
m echan iczne j fab ryk ac j i  obuwia oraz 
znajomcści obsług iw an ia  maszyny do g r a ­
werowania i sam odzielne kierownictwo 
większej szwalni obuwniczej. W ynagro 
dzenie według umow y. Zgłoszenia wraz 
z odpiBami świadectw n a leży  nadsyłsć 
najpóźnie j  do dnia 31 psźd z ie rn iko  r. b. 
do E kepozytury  Wojew. B iu r«  F u n d u szu  
P m c y  w Ttzewie.

NR. K O L E JN Y  131/88 
Zgłoszono wolne miejsca dia pow iato­

wego teohnika  melioraeyjcejro. W a r u n ­
ki: wykształcenie zawodowe i dłuższa 
p ra k ty k a  p rz y  pracach m el ioracy jnych  
w terenie. W ynagrodzenie  200,— zî. 
plus 50,— zi rozjazdy. Oferty z ż y c i i - 
rysem, odpisami m etryk i urodzenia, ś lu­
bu i urodzenia  dzieci, dowodu obyw ate l­
s twa, książeczki wojskowej, świadectw 
szkoluy ih , świadectw z p m e y  i świadec­
twa zdrowia — składsó na leży  do Wojew. 
B iura  F unduszu  P ra e y  w Brześciu n/B.

ul. S teek iew icza  nr. 4. Spraw a pilna.
NB. K O L E JN Y  132/38 

P oszukuje  się in s t ru k to ra  przem ysłu  
ludowego (drzewnego). W y m ag a n e  kwa* 
l i f ikse jr :  ukończona szkoła zdobnicza i 
przem ysłu  a r tys tycznego  g ru n to w n a  zna­
jomość sztuki ludow fj oraz pożądana 
znajomość oprócz ludowego p rzem ysłu  
drzewnego — także  tk a c tw a  i ceram ika. 
Uposażenie miesięczne 250,— zł. P on ad ­
to w raz z odpisami świadectw zpłsBZEĆ 
należy do Wojewódzkiego B iu ra  F u n d u ­
szu P ra e y  w Kielcach.

NR. K O L E JN Y  133/38 
Potrzoba na czaB kam pani cuk row n i­

c z e j  n a s t ę p u j ą c y c h  prnsowników:
1 m ontera  do obsługi działu elek tryczne­
go, 1 m ontera  do obsługi kotłowni zme­
chanizowanej wysokiego ciśnienia ,  1 m on­
te ra  do obsługi pomp kotłowych wysokie­
go ciśnienia, 1 m ontera  do obsługi tu rb in y  
parowej z przeciwciśnieniem w y p a rk i  
pod ciśnieniem z reg u la to ra m i naw ilżan ia  
pary .  2 gotowaczy I  p roduk tu .  2 gotowa- 
czy ref inady .

P raca  I rw sć  będzie 42 godziny tygo­
dniowo. W ynagrodzen ie  zależne od fa ­
chowości od 6 0 - 8 0  g r  zn godzinę.
Od kandydatów , za w yją tk iem  gotowaczy, 
w ym agan a  jes t p rzyna jm uie j  tr zy le tn ia  
p ra k ty k a  cukrownicza. Gotowacze I  pro­
duk tu  muszą posiadać doświadczenie co 
najm in ie j  6-ciu kam p an i i  jako samodziel­
ni gotowaoze.

D yrekcja  eukrow ni zapewnia wspólne 
mieszkanie bez pościeli, świstSo i opał.

O ferty  z odpisami świadectw kierować 
do E k sp o zy tu ry  Wojewódzkiego Biura, 
F u n du szu  P ra c y  we W łocławku.

NR. K O L E JN Y  134/38,
Po lska  Izba  Rolnie?« zglassą  wolne 

miejsca d l a :
1. in s truk to rów  rejonowych organ izac ji  

wsi i gospodarstw. W a r u n k i : uk o ń ­
czenie m iu im um  średniej s iko ły  
rolniczej 2—3 le tn ia  p ra k ty k a  go­
spodarska  i 1-roczua iuatruktoi-ska 
lub ukończenia  okręgu  ćwiczebnego 
organ izacji  wsi i gospodarki,  kurs  
roczny.
W ynagrodzen ie  200—300 zi miesię 
cznie zależnie od okazanych zdol- 
ncśui;

2. instruktorów specjalistów (łakitrakich 
hodowlanych i t. p ). W aru nk i :

B e r l i n .  N iem ieck ie  biuro in form a­
cyjne  donosi  z N eu gersdo rf  (Saksonia);

M ow a kanc le rza  H it le ra  w yw oła ła  w  
pó łnocno-m oraw sk ich  m ia s teczkach  po­
granicznych W arnsdorf  i R u m b u rg  wiel­
ki entuzjazm. N iem cy su d e e ry  urządzili 
w ielką dem on s trac ję  z udziałem kilku 
tys ięcy  uczestn ików .

M ieszkańcy R um b urg a  udali się Pfzez 
H a n n e rsd o rf  do g ran icy  n iem ieckiej i 
zo rg an izo w al i  tam  n a  te ren ie  C zecho­
s łowacji manifestac ję  przyjaźni,  k tó rą  
nie p o w s trzy m a ły  rogatk i g raniczne. 
Kilka ty s ię c y  u c zes tn ikó w  d e m o n s tra ­
cji udało się do  m iejscow ości gogra- 
nicznej Seif thennersdorf  na  terenie 
R zeszy, gdzie odbyła  się n a  placu 
A dolfa H itle ia  w sp ó ln a  manifestac ja

ukończenie średniej szkoły rolniczej, 
ukońszenie  kurHu specjalnego od­
nośnym dziale oraz 2-letaia p r a k ty ­
ka  o ch a rak te rze  speajalnym . W y- 
cagrodzpnle  według umowy;

3. asystentów kół kontroli-obór, W arnn- 
ki: ukońozsnis niższej szkoły ro l­
niczej. specjalnego k u rsu  hodow la­
nego, 2-letnia p ra k ty k a  oborowa, 
W ynagrodzen ie  100,— zi miesięez- 
nia.

P odan ia  kierować należy do W ojewódz­
kiego B iu ra  F und uszu  P ra c y  w Brześciu 
n /B  , ul. Sieekiewieza nr. 4.

Powyższe przesyłam zain teresow anym  
do wiadomości i  proszę Panów  B u rm i­
strzów i Wójtów o ogłoszenie w sposób 
zw ykle p rak tyk ow an y .

Krotoszyn, dnia  15 IX . 1938 r.
Przawodn. W ydzia łu  Powiat.

( - )  W IL IM O W S K I.
S ta ro s ta  Powiatowy. 

N r. F . P r .  11 71/38.

Wyszkolenie lekarzy w rat. san. op l
U rząd  Wojewódzki kom unikuje ,  i e  w 

dniach 17 — 22 październ ika  1938 r. w 
godz. 8,00 do 14,00 w P oznan iu  odbędzie 
się p r iy  nl. F r .  R a ta jczaka  16 (świetlica 
P .C .K.) k u rs  r, zakresu  ra tow nic tw a  są- 
n i ta rn ag o  przeeiwgazowego według po da­
nego niżej p ro g ram u  :

ł )  Środki używane do napadów, lotai-

/  Na zasadzie rosperządzen ia  U szędu W o­
jewódzkiego w P ozn an iu  z dnia  22 VI. 
1938 roku  Nr. W. I. 1 f/344/38 zostają

z udziałem m iejscow ej ludności.
U derzo no  w  d zw on y  a na o rg a n a ch  

odeg rano  modlitwę. B u rm is t rz  k ie row nik  
ok ręg o w y  partii na rodow o-socja lis tycznej
i m ie jscow y proboszcz wygłosili  prze 
m ów ienia  do przybyłych  N iem ców  su­
deckich, na k tóre  odpow iedzia ł  jeden  z 
posłów partii n iemiecko-sudeckiej . N iem ­
com sudeckim  rozdano  pochodnie, po­
czerń rozw inął się pochód  do granicy.

N iem cy sudeccy  prosili sw y c h  ro da ­
ków , a b y  w  ich imieniu przes iać  te le­
g ram  ho łdow niczy  do k a nc le rza  H itlera.

W ładze  czeskie  nie czyniły  żadny ch  
p rzeszk ód  dem onstrac ji.

Zaraźliwy przykład.
B e r l i n ,  (PAT.) N iem ieckie  Biuro

ssyeh  1 godz.
2) Bojowe środki ćhemiesne 4 godi.
3) Obrona przeciwgazowa indyw id ua l­

na 3 godz.
4) Obrona przeciwgazowa zbiorowa 2 

gedz.
5) T oksykologia  gasów hojewyeh 5 godz,
6) R a tcw nie i tfo  przeciwgazowe 6 godz.
7) Możliwości wojny bak te ry jne j  1 

srodz.
8) Zasady organ izac ji  opl. 1 godz.
9) Zasady o rgan izac ji  sinżby ra t .  san. 

1 ftodz.
10) B oIr P .C K. i Ub, SpoŁ w ra t .  san.

1 godz.
11) 0  wiszenia z obrony  przeciwgazowej

2 godz.
12) ćw iczen ia  z ra iownietwE 3 godz. 

Po  ukońezenm  k n reu  wszyscy ełneha-
oze zoetŁną poddani egzaminowi pisem­
nem u i ustnemu.

W  kurs ie  poza łeksczam i wzisć
udział również absolwenci medycyny.

Za wojewodą:
(—) Dr. Zs.roski 

Naczelnik W jrdzisłn Zdrowia.

Powyższa podsję do wiadomośfii zain* 
teresow anym.

K rotoszyc, dnia 15 września 1938 r. 
Zn S tarostę  P o w ia to w eg o :

(— ) Dr. K rzyw sńałr ' ,  lekarz  powiat.  
Nr. Z. 2/38/39.

wiîielone do okręgów zapowietrzonych 
i zagrożonych z powodu pryszczycy n a ­
stępująca miejscowości:

In fo rm acy jne  donosi z joh an n g e o rg en -  
s t a d t :

Cała ludność  nadgran icznej w si sude- 
cko  niem ieckiej B re i te n b ac h  p izek joczy-  
ła g ran icę  Rzeszy, udając  s ię  do m iejsco­
w ości Jo han n g e o rg en s tad t .  W e  wsi po ­
zosta ło  ty lko k ilka s ta ry ch  kobiet , k tó re  
pilnują żyw ego  in w en ta rza .

Myśli na czasie.
Oessy eałego św iata  zwrócona są dzisiaj 

Ba rozwój p iątego rodzaju  broni, k tó re  
s tanowi n ie jako  koronę wszy stkich-lotni- 
etvro. Rozwój lo tn ie tw a jest dzisiaj tak  
ważny, że stanowi d la  wielrs państw 
oparc ie  swej moearsiw&wości o g izyszi^

Okrqs: zapowietrzony O kręg zagrożony

Nazwa
g m in y

Miejscowość lub  zagroda 
w łączons do okręgu  za­

powietrzonego

Nazwo
prminy

Miejscowość włączona do 
okręgu  zagrożonego

Krotaszyn m. zagr. G abańska  Józefa 1 Krotoszyn m. nl.  L eśaa
K oby lin  ni zagr. T aubnera  W aldem ara  

oraz S ta rk e  E rn s ta
K oby lin  m. nl. Kolejowa do to ru  kolej.

Rozdrażew 1 zagroda Przew oźnego Sfanisî.) Rozdrażew g rom ada  Dzieiioe

Krotoszyn, dnia  13 w r ie śn is  1938 r. 
Nr. W. 13/83/38.

■  ■■ I I M M im ill— M M M M M M

S ta ro s ta  P o w ia to w y : 
(—) W IL IM O W S K I.

D z i a ł  n i e u r z ę d o w s r

Ludność całego miastaaka mors
pesessia przez granicę niemi«s6tą.

Wykaz stanu prijnczycy.



S tr . 2 K rot. O rędow nik  P o w ia to w y Nr. 75

flot« powietrzną. Można śmiało powie­
dzieć, i e  w przyszłości wielkiu narody  
będą n a rod am i lotniczym i, a b iada tem u 
p aństw a ,  którego przeciwnik  osiągnie 
p rzew agę w powietrzu. Sąsiedzi nnei 
rozbudow ują  swe lotnietwo wojskowe, 
eyw llne, tu ry s ty czne  P rzeżyw am y okres,

w k tó ry m  wszędzie postępuje rozbadowa 
sił powietrznych. Po lska  może się ctaó 
po tęgą  lo tn iczą jedynie  w ysiłk iem  całego 
N arodu. Niech vr ty m  Narodzie  polskim 
p rzodu ją  przede wszystkim kobie ty  pol­
skie. Nieeh przykładem  g ó rn y m  pociąg­
ną opieszałych i opornych.

Niech w zb liżającym «i« 15-tym Tygo­
dniu  L.O P .P .  spieszą obywatele  i obywa­
te lk i  miast# K ro to szy n a  t łum n ie  zapisy­
wać sitj na członków i cz łonkinie  LOPP.

Zapisy p rz y jm a ją  skarb . p. K az im ie ra  
Bonowska S ienkiewicza 2. o raz sekr .  p. 
Niewiemówna R yn ek  13.

R ównież  można sie z* p isyw ać n a  człon­
ków  i członkinie  LOPP. u osób upow aż­
n io n y c h  k tó re  również z okazji p ię tn as to ­
leci« L .O .P .P . werbować będą członków 
5 cz ło nk in ie  po domach m ieszkalnych.

—o —

Po rozwiązaniu Sejmu i Senatu.
P rezy den t  R zeczypospolite j rozw iąza ł  

Se jm  i Sena t.
Z arządzen ie  G łow y  P a ń s tw a  podaje  

m o ty w y  tego  kroku .  W sk azu je  n a  „ is to ­
tn e  p rzem ian y“, jakie  zasz ły  w  ciągu 
trzech  lat osta tn ich  w n aszy m  „życiu  w e­
w n ę trz n y m “, p rzy p o m in a  „donios łe  ini­
c ja ty w y “, do ty czące  zadań ,  s to jący ch  
przed spo łeczeńs tw em , w sk azu je  na  k o ­
nieczność  w zm o żen ia  „p racy  dla p a ń ­
s tw a “.

R ów n o  trzy la ta  tem u zosta ł  w yb ra n y  
pa r lam en t ,  k tó ry  obecnie  zosta ł  rozw ią ­
zany . W y b o ry  do S e jm u  odby ły  się 7-go 
w rześn ia  1935, do S en a tu  15 go w rześn ia  
1935 roku,

Jak ież  to „ is to tne  p rzem ian y“ dokona ły  
się w  ty m  trzechleciu w n aszy m  życiu 
zbiorowym ?

W  pół roku  po rozpoczęciu  prac  p a r ­
lam entu , 26-go m a ja  1936 roku w ys tąp i ł  
W ódz  N aczelny M arszałek  Śmigły-Rydz 
z in ic jatywą, k tó rą  — by  uży ć  o k re ś le ­
nia o s ta tn iego  za rządzen ia  P a n a  P rezy ­
d en ta  — n a z w a ć  m ożem y „ in ic ja tyw ą 
do n io s łą“. W y s tąp i ł  W ódz  Naczelny z 
has łem  ob rony  Polski. „ J e d y n y m  n a ­
szym  h as łem  — ośw iadczy ł — które  
może być  p ionem  m o ra ln ym , je s t  hasło  
o brony  P o lsk i“,

W  imię tego  w ielk iego  h as ła  zażąda ł 
W ód z  od spo łeczeńs tw a ,  by  w eszło  na  
„drogę , k tó ra  n a s  doprow adzi do w y ­
zw o len ia  sił m o ra lny ch  i tw órczych  w 
narodzie ,  do skup ien ia  ich, do w y tw o ­
rzen ia  n o w y c h  w a r to śc i“.

J a k o  za tem  g łó w n e  zadanie ,  s to jące  
przed sp o łeczeństw em , u zn ane  zostało  
sk o n c en t ro w an ie  sił w  „ p ra c y  dla p a ń ­
s t w a “.

I w  ty m  tez k ie runku  m usi iść nasz  
rozwój życia zbiorowego.

Otóż nie u lega  w ątp liw ośc i,  że w y b ra ­
ny  w e w rześniu  1935 r. parlam ent ,  p o ­
w sta ły  przed „donios łą  in ic ja ty w ą“ i przed 
uśw iado m ien iem  spo łeczeńs tw u  kon iecz ­
ności „ is to tnych  przem ian“  n a szeg o  ży­
cia w ew n ę trzn eg o  w  p racy  dla p a ń s tw a “
— w  m ia rę  n a ra s ta n ia  n as t ro jó w  i rze­
c zy w is ty ch  po trzeb, w y n ik a jąc y ch  z s y ­
tuacji w ew nętrzno-politycznęj jak  i po­
łożenia  m ięd zyn arod ow ego  — p rzes ta ł  
b yć  odbiciem nas t ro jó w  opinii publicznej, 
a  w  sw y m  sk ładzie  o so b o w y m  rów n ież  
p rzes ta ł  być  m iern ik iem  układu  sił s p o ­
łeczeństw a.

T y m  sa m y m  za tem  winien us tąp ić  
m iejsca  w ładzy  us taw od aw cze j ,  k tó ra b y  
spełn ia ła  te w arunk i,  to jes t odzwiercia-

d lała  p rądy ,  nu rtu jące  spo łeczeństw o 
i była  odbiciem  zm ien ionego  w  m iędzy­
czasie  u k ład u  sił.

Z ty ch  założeń w ychodząc ,  G łow a 
P a ń s tw a  podejm uje  decyzję  ro zw iąz an ia  
parlam en tu  i w y b ran ia  p rzez  sp o łeczeń ­
s tw o  now ych  ciał u s taw o d aw c zy ch .

W ią ż e  się z tym  — jak  to d e k re t  P re ­
zy d e n ta  w yraźn ie  zaznacza  — k o n iecz ­
n ość  p rzebu do w y  podwalin, na  k tó ry c h  
p a r la m e n t  się opiera, u s tan o w ien ia  dla 
n iego n o w e g o  p ra w a  w yborczego.

Ma tego  d o k o n a ć  n o w y  parlam en t ,  ten, 
k tó ry  w yjdzie  już pod w p ływ em  p rze ­
m ian ,  jak ie  s ię  do ko na ły  w o s ta tn im  
trzechleciu  i n ow y ch  zadań , k tóre  zos ta ły  
w y z n a czo n e  dla obyw ate li  państw a.

W łaśn ie  w y bo ry ,  k tó re  się obecnie 
odbędą, m a ją  sk ład  o so b o w y  Sejmu

i S e n a tu  dostosow ać do  n u r tu jących  w 
społeczeństwie p rą d ó w  i n a s t ro jó w  — 
i s tw o rz y ć  zarazem ta k i  z e s p ó ł  u s ta w o ­
d a w c z y ,  któryby -— w y c z u w a j ą c  już  na 
leżycie  ..istotne p rzem iany“ — s tw o rz y ł  
n ow y fundam ent prawa w y b o rc z e g o .

Od do  rzałości politycznej n a js z e r s z y c h  
w a rs tw  n asze g o  spo łeczeństwa i t ra fne j  
o cen y  po w ag i  sjtuacji, ja k ie j  w y m a g a  
c h w ila  obecna  — zależeć będz ie ,  czy 
n o w y  pa r lam en t ,  który ob ie rzem y, zdz ie r­
ży p o d w ó jn em u  swemu z a d a n iu ;  zos tać  
odbiciem zm ienionego w c ią g u  trzech 
lat osta tn ich  u k ładu  rea lnych  sił i s tw o  
rzyć takie p ra w o  wyborcze, k tó reby  dla  
hasła  „obrony P o lsk i“ s k o n c e n t ro w a ło  
w  parlamencie na jlepsze  siły  w służbie  
dla państwa.

— o—

W O J N A  C Z Y  P O K O J ?
C H A M B E R L E I N  U H I T L E R A .

W dwadzieścia la t  po pow staniu  Czeeh- 
cslowaeji państwo to znalazło się w sy ­
tuacji,  k tórej ckreślaó  nie trzeba.. .

A zd:iw:iło się przecież, że n a rodz iny  
tsgo państwa dokonały  się pod o wiele 
szczęśliwszymi auspic jam i, niż  w skrze­
szenie niepodległej Poleki. N igdy  w cią­
g u  czterech la t  wojny światowej a n i  je­
den żołnierz wrogiej a rm ii  nie p rzes tą ­
pił terenów, k tóre  objęte zostały potem 
nazw ą Czechosłowacji; w czasie wojny

Balony polski© wylądowały
w Bułgarii i Rumunii.

S o f i a  (P A T )  W czora j  o godz. 6 r a ­
no b a lon  „ L O P P “ , p i lo to w an y  przez 
kpt. J a n u s z a  z pasaże rem  inż. Jan ik iem  
w y ląd ow ał w  B ułgarii  w odległości o k o ­
ło 16 kim. od  m ias teczk a  T ro ja n  w rze ­
cze W id im a. L ą d o w a n ie  odbyło  się p o ­
m yśln ie ,  a  m ie jscow a ludność  n a ty c h ­
m ia s t  udzieliła  po lsk im  lo tn ik om  pom ocy  
w y c ią g a jąc  b a lon  z rzeki. Kpt. J an u sz  
i inż. J a n ik  udali się n ieb aw em  do m ia ­
s te czk a  T ro jan  i w  dniu  ju trze jszym  
m ają  p rzyb yć  do Sofii. W ed łu g  ich 
obliczeń t r a sa  lotu w y n o s i  około 1,700 
km. W  m ias teczku  T ro jan  lo tn icy  po l­
scy spo tka li  się z se rd eczną  op ieką  za ­
ró w n o  w ładz ja k  i ludności.

Dzisie jsze dzienniki bu łgarsk ie  zam iesz ­
czają  bardzo  obszerne  o p isy  lądow an ia  
balonu  „ L O P P “ w Bułgarii.  Na m iejsce  
ląd ow an ia  w yjeżdża  spec ja lny  p rzed ­
staw icie l  dy rekc j i  lo tn ic tw a  b u łgarsk iego  
w raz z k o re sp o d en tem  P A T .

B u k a r e s z t  (PA T) B a lo n  „ W a r ­
sz a w a  2“ w y ląd o w a ł  dnia  13 bm. około 
godz. 3-ciej ran o  w  m iejscow ości Catu- 
nele  w  pobliżu m ias ta  T urn  Seve iin .  
Miasto to znajduje  się w  pobliżu g ra n i ­
cy jugosłow iańskie j,  a  za tem  lotnicy 
w y lądow ali  już po prze leceniu  p o n a d  
K arpa tam i.  L otnicy  przybyli ogółem 
około 1,440 km . B a lon  m usia ł  ląd ow ać  
z pow odu  śn ieżycy .  P rzeb ieg  lądow an ia  
by ł p om y śn y .  Z a ło ga  ba lonu  — inż. 
L eszek  K rzeczkow sk i  i inż. Ł ańcuck i,  
czują się dobrze. Dziś jeszcze  lo tn icy  
po lscy  przy jeżdżają  poc iąg iem  do  B u k a ­
resz tu  a  n as tęp n ie  ju tro u dad zą  się w raz  
z balonem  do W a rsza w y .

Czeehy były  auBtriaekim C.O.P.-tm : nie 
było tam  tych spusztozeń, k tóre  na zie­
miach polskich sp raw iły  zm agan ia  wo­
jenne : wszystkie fab ry k i  d y m i ły  ze swych 
kominów : roie nie były zniszczone oko­
pami, z i e m ia n k a m i : dworce kolejowe nie 
by ły  spalone: kweBtis „odbudow y miĘst“ , 
s tworzenia  od nowa z rów nanych  z zie­
m ią  osiedli ludzkieh, nie is tn iał»  tam  w o- 
góle. Z m a ją tk u  narodowego Czecbosło- 
w aeja  nic nie uroniła.

Weszła zatem  Czechosłowacja w swój 
b y t  państwow y w o wiele lepszych wa­
ru n k ac h ,  niż Polska. O trzym ała  te ry to ­
r i a  rozległe, zd radą  i podstępem weszła 
naw et  w posiadanie te ry to r iu m  bezpornie 
polskiego!

J a k ą  była  l in ia  p o li tyk i zagranicznej 
P r a g i t

Je ś l i  chodzi o „m ożnych tego św ia ta“,
o w ielkie m ocarstw a,  nic zdołała  się Cze- 
ohosłowaoja wyzwolić t  ro li — wasala. 
Gdy po wojnie światowej s tworzona zo­
s ta ła  nowa m apa  E u ro p y  i nowopowstałe 
p ań s tw a  szukały  oparc ia  dla swyeh po­
trzeb  po li tycznych  i gospodarczych — 
ten  średniowieczny system lenniozy ożył. 
P ro tek cy jn ie  klepano po ra m ie n iu  . .sła­
b s z y c h -, s ta ra ją c  się ich zam ien ić  w po­
s łusznych „k l ien tó w “. Ale w m iarę  jak  
czas biegł i j a k  pocię ły  się p rzem iany  w 
powojennej k onfigurae j i  m iędzynarodowej 
przyszło  wyzwolić się z tego wassls tw s, 
usam odzieln iać polityeznie, wytyczyć wła­
sne linie kierunkowe. P r a g a  tego nie

(flyjtcwa artysty - m o la m i P o lsk iego  u  Pradze.
P r a g a  (Centropress) W tych  dn iach  

o t% artą  została  w P rad ze  w ystaw a a r t y ­
styczna polskiego a r ty s ty  m a la rza  Stefa-

f ' S m #

N A S Z L A K U POLSKIEGO LOTNICZEGO ItA lD U  B A ŁTYC K IE G O .

W  związku z polskim lotniczym rnidem bałtyckim, w którym wzięło udział 12 samolotów 
polskich I ł  W I) z  22-osobową załogą z  inż. Wcdziońskim na cztle, reprodukujemy zdjęcia, 

przedstawiające poszczególne momenty powitania lotników polskich w Kownie i Tallinie.

na  K asprzaka ,  od trzydzies tu  la t  żyjące­
go w P radze .  W ystaw a  oieszy się znacz­
n ym  powodzeniem w praskich  kołach 
a r ty s tyez ny eh ,  w k tó rych  oddaw na cenio­
ny  jest ta len t  polskiego m alarza .

Projekt zm ian do u sto sy  
m leczarsk ie].

Ministerstwo rolnictwa i re fo rm  ro l­
nych opracowało p ro jek t zm ian  do u s ta ­
w y o mleczarstw ie z r, 1936. Z am ierzo­
ne zm iany  możua podzielić n a  dwie za­
sadnicze grupy : do g rnp .  pierwszej zaliczyć 
należy  zm iany ,  polegające  ua wyrowa 
dzeniu d robnych  popraw ek i na  us ta le ­
n iu form w yraźn ie jszych , unième żliwia 
jacyeh  różne in te rp re tac ję  przepisów 
ustawy; g ru p a  d rug a  obejmuje zmiany 
u c h a ra k te rze  zasadniczym, e dotyczące 
kwestii pow stania  nowych zakładów m le­
czarskich, pob ie ran ia  opłs t za nadzór nad  
zak ładam i m leczarskim i na ry n k u  k ra jo ­
w ym oraz sankcy j  karnych.

P ro jek t  zmian w ustawie m leczarsk ie j  
został p rzes łany przez m inis ters tw o ro l­
n ic tw a i re fo rm  ro lny ch  do isb ro ln i­
czych i związku izb i o rgan izacy j ro ln i ­
czych, celem zaopiniowania.

Pozostała „ k l i e n te m “ , żyła 
„pro tekcję“ — i p rze g ra ła  po-

uczyniła .  
w ia rą  
l i tycznie .

A jeśli chodzi o sp raw y  w ew nętrsne ,  
czyż zdobyła się na  m ądrą ,  ra c jon a ln ą  
p o l i tyk ę l  Chyba dzisiejsza postaw « i 
N iemców sndeekie.h i Słowaków i W ęgró w  
i polskiej mniejszości za Olzą n ie  św iad ­
czy, by  linia wewnętrzno-polityczna P ra g i  
była m ąd ra  i ri .ojonałns.. .  To też p r z y ­
szło to, co przyjść m usia ło :  p r z e g ra n a  na 
fo rnm  zewnętrznym i chaos n a  w ewnątrz .

Przez 20 la t P ra g a  w szystko czyniła ,  
by do tego doprowadzić.

Prz»z 20 la t  myśmy w szystko  Czynili, 
by włośnie tego uniknąć; i t r a k to w a n ia  
jako „k lien tów “ przez m ożnych  tego 
świat» i chaosu wewnętrznego.

Bo m yśm y tw ardo obstawali p rzy  m -  
sadzie: nie  o nas bez nas! Żadne pro­
tekcy jne  poklepywanie po plecach, żadne 
przesadzanie  o naezyeh sp raw aeh  bez 
bezpośredniego naszego udziału , żadne 
trak to w an ie  juko „k l ien tów “ i żaden sto­
sunek lenniozy!

M yśmy pozawierali p a k ty  o n ieagresj i  
z srów no  z sąsiadem z Z aohodu  jak  i  ze 
W sehodn z włsensj n iew y m u szo n e j  woli
— i w  jednym i w d ro g im  w y p a d k u  na; 
wet wbrew woli innych — ja k o  w y r a i  
naszej rae j i  stanu i sam o d z ie ln y c h  linii 
naszej polityki. Nie u c z y n i l i ś m y  tego 
d rog ą  odwoływania się do G enew y lnb 
do mocarstw innych, k tó ry c h  p ro t e k to ra ­
tu  nie wzywaliśmy weale, g d y śm y  n o r­
malizowali nasz s to sun ek  do państw  o- 
śoiennych.

Gdy dziś w idzim y, j a k  te m ocarstw a 
eą gotowe bronić Czechosłowacji do CBta- 
tniej kropli k rw i  .. czeskiego żołnierz;* — 
bo przecież o 3 m iliony  Niemców sude- 
ckieb, ezy o 7 milionów Czechów nie bę- 
d?.ie się rozp ę tyw a ło  „w ojny  europejsk ie j"
— to m y śm y  sobie już od dawna uśw ia­
dam iali ,  że gdyby  poszło o 2 m iliony  
P o laków  na  Pomorzu, czy o 200 tys ięcy  
naszych  rodaków za Olzą, to i owszem : 
so juszn icy  „ p o p a r l ib y “ iirs do osta tn ie j  
k r  >wli k rw i żołnierza... p ilsk iego .

Nie imponowały  nnm «łoiła i obietnice, 
im ponowała naip własna si ła  i własną 
wola obrony nrjś inę tezych  w iasn rśe i .

M yśmy sial* p o w ta rza l i :  cudzego nie 
o hn tn ir ,  ale swego n ie  dam y. I to s t a r ­
czyło, by zrozum ieli v szyB<?y wokół nas, 
n a  Wschodzie i Z .chodzie, że napraw dę  
ni» damy! B o oil początku wskrzeszania 
niapodleg! ści nzualiś iny jako g w arnu tkę  
nofzego bezpieczeństwa — naszą siła 
zbrojna, pe łne  wcielenie w czyn idei 
,,n&rodu pod b n n i ą "  u m i ł iw a n ie  arm ii  
) zdc ln r ść  prświęcenia  wszystkiego dla 
jej siły  i rozwoju. To też każdemu, kto- 
by  ty lko  w m yśli kusił się o jak ieś  a- 
g resyw ne zam iary ,  moglibyśmy odpow ia­
dać: .p r z y jd ź  i weź! Spróbuj. . .“

I  to starczyli:, by... n ik t  nie «próbował 
naw et w myśli , nawet w w y o b ra ź n i . . .

I nie ty lk e  w s to su n k u  do potęg. Wo­
bec każdego przeciwnika. P rzy po m eijm y  
sobie scenę w Genewie, kiedy; to J ó i e f
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P iłsudsk i ,  u suw ając  na  l»ok „ in łe rw en i ję“ 
mocarstw, ca le  k łębow isko  „dyplom atycz­
n e “  Ligi N arodów  w p ro s t  do oczu prze­
c iw nika  rzucił:  pokój czy wojna? A  czyż 
p rem ie r  C h a m b e r la in  w tej chwili czyni 
co i n n e g o ?  C zy  n ie  stawia tego sam ego 
p y ta n ia l  N ie  kopiuje  — ehoó mimowoli
— p ie rw o w zo ru  polskiego, n a tu r a ln ie  w 
innej p ro p o r c j i  i w innych  w aru n kach .

To też  zbieramy dziś owoce te j  w łaśnie  
p o l i ty k i ,  nad  która nosem kręe i l i  i k ręcą  
jeszcze u nas panowie z „R o b o tn ik a "  
„ K u r i e r a  Warszawskiego“ czy F ro n tu  
l l o r g e s ,  kiórą uznaw ali  za „z ią“ , bo . . .  
u ie  szła po l in ii  lenniczej w stosunku  do 
mooarstir  zachodnich — ja k  to w łaśn ie  
Czyniła P ra g a  — i nie k op io w a ła  tego, 
to  C«»ńhosłowację sprowadziło  n a d  brzeg  
otchłani.

I  dlatego też ni* jes t  do pomyślenia ,  
nhy ktoś w E u ro p ie  m óg ł dyskutow ać o 
naszych g ra n icach ,  by  n a m  udzielano ta- 
kieli czy ow ak ich  „ r a d “ , ba, narincano  
. doradców“ , by  w kance la r iach  dyploma­
tycznych  w ogóle  zastanawiano się nad  
tym , e ty  m i m y  knmnś w czymś astąpió, 
Ci ś p rzyzn ać ,  crś obiecać, cokolwiek z 
naszego posiadania uronić.

I  d la tego  też mimo wirów, k łębiących

się na ¿wiecie i p rzem ian ,  dokonujący«!) 
si« w s tan ach  posiadania  n a  obcych  te­
renach  — przed  pó ł rok iem  w A us tr i i ,  
obeenie w możliwościach, g ro ią c y e h  
Czechosłowacji — m o łem y  a Całym (po­
kojem w ew n ą trz  k r a ju  p raco w ać  i two­
rzyć możemy inw estować m i l ia rd  n a  roz­
budowę k ra ju ,  m ożem y rozw ijać n a »  
p o r t  n a  B a ł ty k u  i wznosić potężay Cen­
t r a ln y  O kręg  P rzem ysłow y , m oiem y u- 
t r zy m y w ać  stałość naszej w alu ty  i rów ­
now agę naszego budżetu.

C zechosłowacja prowadziła p rzez 20 
l a t  po li tykę  zewnętrzną i w ew nętrzną ,  
d la  k tó re j  w  języku n iem ieck im  jest 
okreś len ie :  „ IC atastrophenpolit ik“. Zbie­
r a  też tragiczne owoce te j polityki...

Wczoraj R n ne im an  człowiek obcy z 
Zachodu kontro low ał rokow an ia  jej r z ą ­
du z jej obyw atelami.

Dziś C ham berla in  u H i t l e ra  radzą  nad  
jej losem. Siła, n a  k tó re j  op ie ra ła  się 
po li tyka  tego państw a p rzes ta ła  być siłą 
rea lną , gdy przyszło do w ypadków  g ro ­
ź n y c h .

Na s z o z ę ś c i e  nasza p o l i tyk a  by ła  b ie ­
gunowo inna. To też i jej następstw a 
s ą  wręcz przeciwne.

— o—

S P O K O J N I E .. .
W ielka  mowa kancle rza  Rzeszy Adolfa 

H it le ra ,  wygłoszona w ub. w torek  na 
zamknięcie  kongresu  p a r ty jn e g o  w No- 
rym berdzie ,  oczekiwana by/a przez eały 
świat z wielkim zain teresowaniem. Ocze­
kiwanie to znalazło uspraw ied liw ien ie  
w słowach, jakie  pad ły  z ust k anc le rza  
Rzeszy. N astąp i ła  bowiem w y raźna  pr«.- 
cyzja w sy tuacji  m iędzynarodowej.

K anc le rz  H i t le r  mocno i k i lk ak ro tn ie  
podkreślił  w olę u trz y m a n ia  pokoju i  p rz y ­
czynienia  s ię  do s tab il izacji stosunków 
w E uropie .  Je d y n y m  w yją tk iem  jest tu  
sy tuac ja  w Czechosłowacji,  a z likw idow a­
nie tego p u n k tu  new ralg icznego — ja k  
zadeklarował kancle rz  H i t l e r  — zależne 
jest od rozw iązania  zag adn ien ia  N iem ­
ców B ndeckich . W y suw ajac  z asad ę  sa m o ­
stanowienia  w kra ja ch  sudeckich, k a n ­
clerz nie postawił żadnego u l t im a tu m , 
n ie powiedział, jak  chce, aby  została ona 
zrealizowana. Z realizow anie samej za­
sad y  pozostawił porozum ieniu  między 
P r a g ą  a  Niemcami sudeckimi. A zatem 
w d a ls zy m  c iąg a  od P r a g i  w dużym  sto­
pniu za leży  uspokojenie w E u ro p ie  środ­
kowej.

J a k  z tego  widzimy — m ow a n o r y m ­
berska  nie b y ła  zatrzaśnięciem drzw i, 
n ie  zam knęła  d ru g i  przemian pokojow ych 
u s t ro ją  Czechosłowacji.

K ategoryczne  zadeklarowanie za in te re ­
sow ania  Rzeszy p ro b lem em  sudeckim n ie  
było dla nikogo niespodzianką wobec 
ostatn iego rozwoju sy tu a c j i ,  Słowa k an c ­

lerza publicznie po tw ierdziły  ty lko  to,
oo było wiadomo z chw ilą  w izy ty  Hen- 
le ina w B erch teagaden  i jego udziałn w 
kongres ie  p a r ty jn y m  w Norymberdze. 
Zresztą jnż od ehw ili rozpoczęcia misji  
lo rda  B n n c im an a  zagadnien iu  temu zo­
s ta ł  n adan y  c h a ra k te r  m iędzynarodow y.

W mowie kaue le rza  H i t le ra  znalazło 
się oświadczenie, k tóre  ze szczególną 
uw agą  spotkało  się w Polsce. Mocna 
podkreś lenie  przez kanc le rza  w agi u k ła ­
du z Po lską  d la  sp raw y  pokoju zostało 
p rzy ję te  przez opinię polską z uznaniem, 
gd yż  kanc le rz  s twierdził,  że o k ład  ten 
wchodzi do systemu stabil izującego gra- 
n iee  Niemiee, jako  jeden z podstawo­
w ych elementów pokoju.

•  ••
Mowa kancle rza  I I I  Rzeszy mimo to 

nie wniosła jed nak  czy n n ika  uspokojenia  
w opinii świata, a zwłaszcza na  zacho­
dzie E u ro p y .  Nie ukoiła  zdenerwowania 
k tóre stanowi znamię chw ili bieżącej. 
W idocznie jest to, choćby z szeregu za­
rządzeń państw zachodnio-europejskich 
zarządzeń, m ających  zresztą jako  cel 
g łów ny przyczynien ie  się do uspokojenia  
w łasnych społeczeństw, roznam ię tn ionyeh  
ag i tac ją ,  podekscytowanych h u ra g a n e m  
wiadomości, dsień  w dzień ga lw an iz u ją ­
cych opinię  publiczną.

Bo też nie u lega  wątpliwości i trzeba 
to sobie jasno uzmysłowić: sy tuac ja  jest 
p o w a ż n a ! N arosły  wielkie trudności  i 
kom plikacje ,  k tó ry ch  szczęśliwe rozp la ta ­

nie nie jest bynajm nie j  pros te  i łatwe.
Ta świadomość przen ikać  musi — bez 

żadnych  zrosztą a larm ów , ca łk iem  na  
s im no — i nasze społeczeństwo, naszą 
opinię publiozną, każdego z naszych oby­
wateli .

I  z tej te ł  świadomości m us im y wyznnć 
logiczny, jasny  wniesek. B rzm i on :

Dziś wszystko w r ę k a  W odza Naczel­
nego. Dziś nie po ra  na  żadne dyskusje, 
żadne rozgrywki.

Bziś sk n p iam y  się dokoła sym bolu  siły  
i bezpieczeństwa. S k u p ia m y  się w peł­
n ym  spokoju i  pe łną  powagą. Bo ten 
spokój i powaga wywodzą się nie a lekko­
myślności lub n iedoceniania  sy tu ac j i  — 
lecz z pewności,  że właśnie najlep ie j  wy­
rażam y  nasz  pa tr io ty zm  n a łzą  wolę po­
koju, nas^ą miłość d la  Polski,  gdy  z cał­
kow itym  spokojem i zupełną  pow agą 
kon cen tru jem y  się przy  kierowniczej 
woli, reprezen tow anej przez W odza Na- 
eselnego.

Bo nie od obecnej chw ili  przecież tak a  
ko ncen trac ja  zdrowego in s ty n k tu  narodo­
wego p rzy  osobie Wodza została uznana  
jako koniecaność. W spom nijm y, że w go­
dzin« po zgonie Jóae fa  Piłsudskiego p ie r­
wszą czynnością P r e iy d e n ta  Rzeczypo­
spolitej było m ianow anie  Generalnego 
In sp e k to ra  Sił Zbrojnych. 2e już  zatem  
wtedy, przed la ty ,  przew idziane  zostało 
to, co wzniosły w nas tępnych  la tach

p rzem iany  w konfigorae j i  p o l i t y e z a c j  
E u ro py ,  a mianowicie, że o p o k ą ,  ub. k t ó ­
re j  oprzemy nasz* bezpieczeństwo i nasz,« 
praeę, będzie aiła zbrojna, e e l  obrony, 
k tó rem u ma ona służyć i jej s ternik : 
Wódz Naczelny.

W łaśnie  w ita l iśm y w raca jące  z jesien­
nych  ćwiczeń polowych nasze wojska. 
W ita l iśm y  je nie z akcen tem  groźby, 
nie w nas t ro jach  zw iastu jących  wiohurę 
wojenną — w ita l iśm y jo z uczuciami 
miłośoi, w poczuciu zaufania ,  pewności 
i  siły. W ita l iśm y  je w  zrozum ieniu  tego 
już do głębi całego społeczeństwa prze­
n ika jącego  pewnika, że n ie  puste słowa, 
a pięść uzbrojona stanowi o sile, a zatem
o naszym  bezpieczeństwie i naszej p rzy ­
szłości.

I  nie  ty lko  ta  p raw da  s ta ła  się jua 
udzia łem  uświadom ienia  naszego społe­
czeństwa.

Bównież i d ruga . A  mianowicie, że 
po li tyk i nie robi się w  k aw iarn iach ,  i  
n ie  na  wiecach, a już  z u p e ł n i e  n i e  w p lo t  
ka rsk ich  m aglach. Że „ p o l i t y k a “  nie są 
n ieus tanne  dyskusje  i r o z g r y w k o w e  kom­
binacje. Ale ża  p o li tyka  — zwłaszcza 
zag ran iczna ,  będąca p r s e c i e ż  t r u d n ą  i 
żm udną  sztuki) — musi być prow adzona 
z całą rozw agą i całą odpowiedzialności«
— i t o  przez powołane do niej czynniki,  
przez ty ch  k tó rych  rozw aga i odpowie- 
dzialncść skojarzone be> z  poczuciem siły
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W cale  nie p rzyp adk iem  w sp o m n ia ł  T a-  
h a s h i  o „p rzys tosow an iu  do ciepłego k l i­
m a t u “ . A. Indie — tu i k l im a t  i... p rzy ­
zw ycz a je n ie  tubylczej ludności do „bicza 
c ie m ię ż c y “, lub, aby m e użyć  zby t  m o c ­
nego o k re ś le n ia :  do u legan ia  kom uś ,  
do  p o d d a ń s tw a .  T u  byl w y m a rz o n y  
teren.. .

Z aśm ia ł  s ię  złośliwie, ponieważ p rz y ­
łapa ł sam  d o  s ieb ie  n a  rozw ażaniach  p o ­
li tycznych tu, g dz ie  k a ż d a  sekunda g ro ­
ziła n ie rom an ty czną  k a ta s t ro fą  w ykreśle­
n ia  z listy ży jących ,  m y ś lą c y c h  i w a l ­
czących .

Nie było jed nak  ab so lu tn ie  innej rady.
0  w yłam aniu  tej p ły ty  nie m ó g ł  śnić, 
gdyż  n ie  posiadał odpo w iedn ich  n a rz ę ­
dzi, Pozostało  z a t e m : czekać. D ziś  r a ­
no s ta ry  Malajczyk przyniósł rnu w o d ę
1 ryż. Pow in ien  w  końcu  z n ó w  p rzy jść  
z czym ś takim. T ah ash i  w idocznie  n ie  
miał z a m ia ru  zagłodzić sw y c h  jeń ców  — 
i to też  b y ła  jedna z  zagadek .  P o  co...

Jeńców .. .  Gdzie s ą  inni ? T rzeba  bę­
dzie od szu kać  ich i zas tan ow ić  się w spó ł 
nie n ad  da lszym  p la n e m  działania — o 
ile do tego  dojdzie... A u na  d osta ła  list 
do K alkuty , do a g e n ta  Numer 111. Z 
braku innego  za jęc ia  A llan  stanął obok  
drzwi, w  każdej minucie go tó w  do akcji
— rozw inął t r z y m a n y  w ręku  m a ły

s k r a w e k  papieru. Z aw ie ra ł  on k ró tk ą  
tr e ść  :

15 — V III — 8 P unk tua ln ie .
N iezbyt prze jrzys te  — pom yśla ł  z u- 

śm iechem  i naraz ,  zamienił s ię ca ły  w 
słuch. S zm er  k ro k ó w  w yraźn ie  w  tę 
stronę. Po jedyncze ,  dzięki B ogu . Z 
dw om a by ła  by  trudnie jsza  sp raw a . S ch o ­
w ał list. Z ac isn ą ł  pięści — nie odczu­
w a ł  wcale s trachu .  N iespodz iew ane  u d e ­
rzen ie  to w ażki a tu t .  S ta iy  d o s ta w c a  
d w o ru  jego allanow skie j  m ości nie  d o m y ­
ś la  s ię  chyba, że będzie p rzy ję ty  nie 
zg o dn ie  z ceremoniałem. Mówiąc po 
ludzku  : że  więzień jes t bez ka jdan kó w . 
A  to  p o w inn o  w ystarczyć, przy  odrobi­
nie dobre j  woli, aby go u n ie ruchom ić  w  
m o m en c ie  konsternacji.

W sz y s tk o  rozegra ło  się tak , jak  p rze ­
w idyw ał,  z tą  je d n ą  różnicą, że w palce 
A llana  dos ta ł  s ię  v a n  Steen. O dsunął 
z a trzask  i w  o k am g n ien iu  leżał przydu- 
szony  i un ie ruchom iony .  G dy by  nie po ­
w ag a  sy tuacji  A llan  D o w n  roześm ia ł by 
się na w idok głupio p rzerażonej,  o b rzę­
kłej twarzy.

Spokojnie p rzym knął  drzwi, u w aż a jąc  
je d n a k  by się nie za m k n ę ły  i spo jrza ł  w 
oczy  pokonanego.

— B ędziesz  mówił cicho — rozk aza ł  
do gm atyczn ie .  Wystarczy'. H olender,  
czy N iem iec  był praw ie pó łp rzy to m ny  
ze s trachu .

N ajp ierw  k ró tk a  lecz dokładna  rewizja. 
Obfity łup. D w a  rew o lw ery  au to m aty ­
czne d użego  kalibru, trzy zap aso w e  m a­
gazynk i,  plik pap ie rów  i n o ta tek ,  L a­
tarka. T o  w szy s tko  może się na tu ra ln ie  
przydać. Do kieszeni.

— Jak .. .  J a k  p a n  uwolnił s ię  z k a j ­
danków .. .

— N auczył m nie  tej sz tuczk i pew ien  
b ez rob o tn y  fakir  za  pół czarnej.  B ardzo  
p ro s ty  p rz ep is :  b ie rzem y sp o l iczk ow aną  
kobietę ,  d o k u m en t  i szefa w schodn iego  
w y w iad u  po cz te rdz ies tce  i — ta k  — d a ­
lej, — b lagow ał A llan  beztrosko. — Ale 
dość  czarnej magii,  przyjacielu . J a k  to 
było, to było. T e raz  chcę  z tob ą  k ró tk o  
pogadać .  Im  mniej oporu , tym  mniej 
kom plikac j i  ne rw ow y ch .  I odwrotnie .

— C zego  chcesz?
— O czywiście  bułki z m arm eladą ,  lal­

ki i jasnej odpow iedzi od ciebie. W y ­
p row adzisz  m nie  s tąd , na tura ln ie .

— D o k ą d ?
— Z obaczym y. P rz edew szys tk im  do 

m oich przyjaciół. D ość  o d p oczy w aliśm y  
po  trudach .  D oścć  g rozy  i dobrej p a s s y  
T a h a s h i ’ego. T e raz  n a  n a s  kolej, ab y  
w a m  dla odm iany  dać  w  zęby. P o w s tań ,  
kolego.

V a n  S teen  był zupełnie p rzybity .  S am  
był chory  na w ątro bę  i nie rozum ia ł dob­
rego hu m o ru  Allana. U w a ża ł  go za n ie ­
co p om ylonego .  P o za te m  jeszcze  b o la ­
ły  go p rzeg ub y  i kos tk i  od w ięzów  Dicka, 
a  tu z jaw ia  s ię  ten drugi diabeł i zaczy ­
n a  na capo. Podn iós ł  się jednak . Czuł 
dotkn ięc ie  k rążk a  stali na biodrze, a zby t 
pobrze  ,znał w łasn y  rew olw er,  a b y  w ie ­
rzyć  że za tn ie  się w łaśn ie  teraz.

Czy tara jes t  k t o ś ,  nazew nątrz .  
Mów praw dę ,  bo to leży w  tw o im  w ła ­
sn y m  interesie. P o jm ujesz?

— Nie. T a m  n ie  m a  n ikogo. Jak .. .
— T a k i  i już. O dsuń  się nieco i stój 

p ros to .  N a  w sze lk i w y p a d e k  w yjrzym y.

Uchylił  drzwi. S tó j l  draniu. G a n ek  
by ł is to tn ie  pusty .

— Czy k to ś  siedzi za  tym i drzwiami.
— Nie wiem.
— Z daje  się, że k łam iesz , kolego. J e ­

s te ś  na iw ny, jeżeli myślisz, że w p ak u je ­
cie m nie  na  now o. Tahashi. . .

Cofnął się. W y ra ź n y  dźw ięk  piszczał­
ki, k tó rą  poznał.

— N a p rz ó d ! — zaryzykow ał.  Intuicja, 
t a k !  intuicja, mów iła  mu, że dłużej tu 
zo s tać  — będzie n iebezpieczne. Z e  coś 
n a s tą p i  w  przeciągu  najb liższych s k o k ó w  
dużej w sk a z ó w k i  n a  jego zegarku.

B ez  p rzeszkód  dostali się przecież do 
k o ń ca  g a n k a .  T u  o tw a r te  drzwi, d w a  
sch o d k i  w  górę, o b sze rny  pokój o ścia­
n a c h  w y łożo ny ch  c iem nym  drzew em . 
Orzech, czy  coś w  tym  rodzaju. Nie 
m a  znaczenia .  U  gó ry  w en ty la to r  w p u ­
szczo ny  w  sufit. W ibru je  lekko. Wo- 
góle  pow ietrze  św ieże . In ż y n ie rsk a  ro 
b o ta  — te podziemia.

B ęd ę  m usia ł  sk ręp o w ać  ci ręce  tw oim  
w ła sn y m  k raw a tem . G orąco  i tak  dalej. 
I nie sądź  m eg o  um ysłu  podług  mojej 
gadan in y ,  bo byś  się grubo  omylił — 
rzek ł A llan  z h um orem  i jednocześnie  
rea l izow ał sw ą  „ g a d a n in ę “ .

V a n  S teen  legt g rzecznie  w kącie . 
W ó w c z a s  A llan  zają ł się opukiw aniem  
ścian , oczyw iście  bez p rzyśp iew u ¡o s troż ­
nie. in t ry g o w a ło  go to dz iw aczne p o ­
krycie. I n a p ra w d ę  nie omylił się. J e d ­
n a  tafelka w ydała  mu sie podejrzana. 
Obejrzą? ją  ze w sz y s tk ich  stron. Natu ­
ra ln ie  nie zapom nia ł  zam k n ą ć  drzw i n a  
ryg ie l  w ew n ę trzny .
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To ekojarzenie rozw agi z sil» usymbo- 
l izowane jest w Polsce, w cen trum  sto li­
cy państwa, na p łaca M arszałka Józefa  
Piłsudskiego, wzncsi się gmach naszego 
Sztabu  Głównego. Gmach ten wspiera 
się plecami o gm aeh  Ministerstwa Sp raw  
Zagranicznych.. .

Oba te gm achy  stanowią w dzisiejszych 
w a ru nk ach  n ie rozerw alną  jedność. Obu 
wtanowią jakb y  fi la r ,  na k tó rym  opiers 
się wszystko, co przedsiębierzemy, by 
zadość uczynić g łów nem u baniu, jedyne­
m u hasłu. stanow iącem u nasz „p ion  mc- 
r e ln y “ obronie Polski.

W  spokoju i powadze śledzimy w ypadk i 
na  aren ie  międzynarodowej. Nie r is ja iry  
się powodować nsrwnm : nie przes tania  
ni o trzeźwej oceny sytuacji ,  i  k tórej wy- 
seu w am y  jed yn y  t r a f a y  i ł W ń w y  wnio­
sek:

S k up iam y  się dokoła nsszego Wodza. 
W szyscy i wszędzi®, gdzie biją biją pol­
skie saren i *dzie w duszach tkw i poczu­
cie odpowiedzialności obywatelskiej.

M. pszen *. IA  
O tręby  ży tn ie  
O tręby pszenne 
Groch Folgerii 
Groch W ik to r ia  
Gorczycn

W  więzieniu am e ryk ańsk im  Sing-Sir.g 
»tracono aa  krześle e lek trycznom  39 Ici- 
inoao J a n a  Ryłewictsa, zamieszkałego 
dawniej w N owym Jorki:;, k tó ry  sknzaiiy 
został na śmierć isa zamordowanie dwói h 
kobiet. J a k o  ostatnie życzenie w yraził  
skazaniec chęć w ysłuchan ia  m uzyk i  ta ­
necznej i marszów.

Szilko fałszerzy pieniędzy.
Szajkę  fa łszerzy  pien iędzy  w y k ry ły ,  

władz# po licyjne w Kaliszu. Polic ja  za ­
t r z y m a ła  m ieszkankę Kaiisza, M arię  Sa­
dowską oraz jej siostrzenicę, S t  Pincze- 
wską, k tóre  paszezs ły  w obiesr fałszywe 
m onety  2, 5-cio i 10-eio zł. Kobietom 
odi-breco 32 fa l sy f ik a ty  5 zł. i 17 fa lsy ­
f ika tów  2 zł. D .Jsze śledztwo ujawniło, 
żo Sadowski» o trzy m yw ała  fałszywe pie­
n iądze  od swej sąsiadki. Zofii Skrzypek , 
k tó ra  zoBtała z a t rz y m a n a  przez policję. 
Z a trzym an o  również, w związku z tą 
sp raw a J u l i a n a  Szafrańskiego. W  domu 
p rzy  ul.  Zielonej 3. gdzie wszyscy z a t r z y ­
m an i zamieszkiwali,  znaleziono u k ry te  
ezęici fa rm  gipsowych, służących  do f a ł ­
szowania pieniędzy.

Stopniowe wygasanie pryszczycy w Polsce.
W edług  danych  m in is te rs tw a  ro ln ic tw a

i reform  ro lnych ,  stan pryszczycy w P o l­
sce w okresie ad 21 s ie rp n ia  do 4 b. m. 
p rzeds taw ia  się Dostępujące:

Ogólna liczba miejscowości do tkn ię­
ty ch  pryszczyca  wynosiła na  początku 
om aw ianego  okresu — 9,384 z ćzego
ubyło  w skutek  w ygaśnięcia  tej zarazy  — 
1.763 ogniska.

Ł ąezns  ilość zagród zapow ietrzonych 
w ynosiła  100.473 z czego wygasło 23.284 
ogniska, a pozentslo 77.189.

Nototionio giełdy z n io s ę ]  
n  Poznas!a.

* dn ia  16. IX . 1938 r .  za 100 kg. 
Ż yio  nowe 13 25 13.75
Pszenica  18,75 19,25
Jęczm ień  14.50 15.00
Owies 14.— 14,75
M ąka ży tn ia  gat. I  0— 50“/„ 23,— 25,50
M ąk a  ży tn ia  ¡gat. I  0—65°/0 21,50 24.00
M. pszen. g. I  0-50°/o 32,75 35.25

29.75
9.75

12,00
24,00
23,50
33.—

32.25
10.75
12.50 
26,00
25.50 
35,—

Poznańskie targowisko miejskie
P oznań ,  dnia i 3 IX . 1938.

P łacono za 100 kg. żywej wagi.

WOŁY: Pi- łnomięsiste wytnszone
nieoprzęgowe . 70— 76
Mięsiste tuczone młodsze do
la t  3 6 0 - 68
Mięsiste tuczone stersze 48 — 58
M ieraio  odżywiane . 44 — 48
Tiiczone mięsiste 52 — 56
Niatuezone, debrze odżywia-
n-'i s tarsze 48 — 54
M iern ie  c-ciżywiaiie . 4 0 - 46

KROW Y: Wyiiio-,.. «.ełoomięsiste 70— 80
T ¡104 000 jrręsitite ¡>0— 60
N ieionz. dobrze odżywiane 46— 58
M iern ie  oitżywiane 30— 40

J A Ł O W IC E :  Tuczone mięsiste 60— 70 
Nietuczono dobrze odżywiane 50— 58 
M iernie  odżywiano . . 4 4 — 50

C IE L Ę T A : N ajprzedniejsza eie
lęta wytuozone . . 1 0 8 —118
Tuuzone cielęta . . 96—106
Dobrze odżywiane . . S6— 94
M iern ie  odżywiane . . 64— 80

S W IN IE :  Pełnomii(Biste od 120
do 150 kg żywej w»«i .102—-106
Pełuontięsistis od 100 do 120 
k g  żywej w a g i .  . . 96 — 100
Mięsiste świnie ponad 80 kg 
żywej wagi . . . 92— 94
M aciory  późne k a s t ra ty  . 80— 96

Sieitia pienieżM.
z dnia  15. IX . 1938 r.

Na zebran iu  giełdy  walntowo-de wi- 
zowej w  W arszaw ie  tendencja  dla dewiz 
była  słabszu przy  małych obrotach.

Notowano:
A m sterdam  . . . .  287,10
B ru k se l i  . . . . 8 9  95

K o p e n h a g a  . . . 1 1 4 , -
L o n d y n  . . . . . 25 62
N ow y J o r k  . . . . 5.31.75
N owy Jo rk -kabe l 5.31 88
P a ry ż  . . . . . 14.38
P ra g a  . . . . . 18,33
Sztokholm . . . . 132.10
Zurych , 120,15

B a n k  Polski p łać i l  za:
dolary amerykański*) 5 ,2 9 , -
do la ry  kanady jsk ie  . 5.26.50
f lo ren y  holenderskie 286.10
f r a n k i  francuskie 14.32
f r a n k i  sz w a jc a r sk i 119,80
b^Igi belgijskie 89 ",0
fiiuty ansiclskia 25.53
fu n ty  prl?Rtyńs,kie , 24.70
gu ld eny  giij-uaicie •. 99 75
korony  czesk ie 13. S0
korony  duńskie 113.SO
k o ro ny  norweskie 128 -
k o ro n y  szwedzkie 141.45
l i ry  włoskie . . . . 19.50
m ark i  f i ń s i i e 11 —
m ark i n ie m ie c k ie  srebrne 84 -

3t S T

Niedziele 18, IX . 38. Po  nieszporach 
zebr. Róż Młodz. w kościele i B r a ­
ctwa św. T ró jcy  na salce. Zapra- 
Hza się również wszystkich rolników 
n ies tow srzyszonyeh  w braetwie. K  
Stew. Jedność w biurze paraf .  K at,  
Stów. Miodz. Męskiej w Domu K a ­
tolickim, zaprasza się wszystkich 
chionców, k tó rzy  uki. u szy ł’ szkołę 
powszechną ja k  i rodziców. O godz.
2 giej po poi. p len a rn e  zebr. Tow. 
Młod. Przem ysłowców u p. B a n a ­
s i k a  p rzy  ul. Zdcncwr-kiej. K w e­
sta uliczna na  rzecz Tow. Opieki 
nad ociemniałymi.

Pon iedz ia łek  19 IX . 38. O godz. 5-tej 
zebr. Wydz. Sod. Męsk. w biurze 
psre f .  O 8-mej Tow. Przemysłow- 
iów  w Domn K atolickim .

Środa 21. IX . 38. O godz. 5-tej zebr. 
sekcji euchar .  Sodal. Ż?ń. na  salce.
O gedz. 8-mej nabcż tńs tw o  i zebr. 
Sod. Mesk. w biurze p a rs f .  zebr. 
A bstynontek.

C zwartek  22 I X  SS. W ystaw ien i«  i Ado­
racja  Najśw. S.ikr. od godz. 7—8. 

Sobota  24 I X  38. Spowiedź jak  zwykle. 
Niedssisia 25. IX . 37. Po sem ie  zebr. 

Róż. Ojców. Po  a ieszporeek Róż. 
M s tek  w kościele i M atek  Cbrześ, 
w Domu K ato liek im .
W środę p ią tek  i sobotę snche dni 
P ost  scisiy i wstrzemięźliwość od 
potraw  mięsnych.

S P R A W A  PIE L G B Z Y M K I 
Msza św. a a  in tencję  p ielgrzymów w 

poniedziałek o godz. 8,30. Po mszy św. 
błogosławieństwo, poczem p ie lg rzym ka 
w yru sza  »a stację kolejową. O godz. 
10-trfj wyjazd do Częstochowy. P rzy jazd  
w ezw artek  o godz. 10,20.

I t e e a  I f t i i  Cysilsegi8 la
U rodzenia  ¿głoszone do dnia 16 I X  38.
Koar&d H e rm a n  Lindhoiz.
M ar ia n  Laboga.
Gizela HiLiagard E rs tm eie r .
I r e n a  T«reaa S trasburga* .
H e n ry k a  Zdzisława Nowrocka.

Zgony.
E rn es ty n a  Ja^ seh  70 lat.
A gnieszka  W ojtkow iakow a la t  36.

M. CZUBEK i S-Kfi ODDZiAł KROTCSZyH
Telefon nr. 79 

P O L E C A :

Telefon nr. 79

mu, h e p
O S Z y S T K I C H  ffilELRDŚCi M l

ike  ! t m h o s u

E lso  Promień.

Ze sportu.
W  dniu  11 bm. o godz. 15-tej odbyły 

się n a  stadionie wojskowym w Erotoazy- 
nie Zawody propagandow a między A.Z S. 
Poznań  a B E F K A  K ro toszyn  zakończona 
wynikiem 57 — 52 dla A. Z S. Na zawo­
dach s ta r tow ali  w barw ach  A Z S.-u pp. 
Schmidt,  H offm an  M arian , Popek, Sako- 
łowski i inni. Z ciekawszych wyników 
podajemy :

B ieg i :  100 m tr.  1) Małecki ,,Befka“
czas 11,2, 2) Popek  „A Z S “ czas 11,4,
3) Sokołowski „ A Z S “, 4) Wrzeezezyń^ki 
, B efka" ,  800 m tr .  1) Badura  „B efk a"  
czas 2,0,9 2) Bańkowski „ A Z S " czas
2,16,6 3) Popiołek  „AZS", 3000 m tr.
1) B enkowski „AZS 1 czas 10,2,5 2) S zum ­
ny „ B e fk a “ .

S z ta f e ty :  4x100 l )  „Bcfki'.“ w skła-
dzis Małecki,  M in ta ,  W rzeszezyńek’, Be- 
jrirlein. czas 45,6 2) „A ZS" w składzie
Ju re k ,  Z ie len iew sk i ,  Sokołowski, Popek , 
ez is  46,2 4x400 1) „ B e i t a "  w «kładzie
Mr-lfcki, M in ta ,  W rzetzfzyńsk i ,  B ejerie iu  
oz«3 ¿,39,6 2) . .AZS“ w składzie  Bzow-
k?i, J u re k ,  Zielt niewski, Sokołowski czas 
4,45,5.

Zaznaczyć należy, że K. S. „ B t f k a “ s t a r ­
tow ała  w zmócnionym składzie prz8z

K ino  ..Briłtyk“ wyświetla  fi!m ..RO­
MEO i J U L I A “ jest to najw iększy  fi lm 
świata  zrealizowany z w ielk im  nak ład em  
p iękną  wyetawą i nadzw yczajną  obsadą. 
A rtyści tej m ia ry  co Norma S h e a re r  
Leslie H ow ard  i Jo h n  B arrym o re  stwo­
rzy l i  n iezapom niane kreacje w tym  f i l ­
mie. C jd o w n ą  jest N orm a S hea re r  jako 
J u l i a  — godnym BomfcVm okazał się 
Leslie H oward. Arcydzieło sztuki f i lm o­
wej dorów nuje  pod każdym  wzgledrm 
sztuce scenicznej. P łom ienna  miłoić mło- 
dzitńeza kipi tu wrzącym w srfru  j.ołu- 
dn io «y oh  nam ię tn iśe i ,  a ma w sobie g łę ­
boką serdeczność, właściwą uczuciom 
północy. Zarazem  zmysiowa i m arzycie l­
ska — idealna, pełna lekkiej g rac j i  i 
Borowej powagi, a zawsze zaślepiona, 
n ieopatrzna , i śm ia ła  zuchwalstwem mło­
dości — podąża kn  swym celom, nie 
baeząft na  zewnętrzne przeszkody, aż p a ­
da of iarą  t rag icznej ka tas trofy ,  w której 
rzeezywistość życia w yw iera  s « ą  zemstę 
n a  w y b u ja ły m  idealizmie uczuciowym, 
p rzekracza jąeym  jej szwanki. Całość 
f i lm u  stanowi widowisko piękne, wspa­
niałe, i w ywołujące bardzo silne wraże­
nie.

K ino „ P r o m i i ń “ wyświetla  film pro­
dukcji niem ieckiej pt.  M A D A M E  LEN O X  
k tó ry  jest p rzeróbką  znanej powifści 
S a v a g e ‘a pt. „M oja oficjalna żon fi". T /e- 
śeitj f i lm u  eą sensacyjne przygody  ry c e r ­
skiego apierykańskiego) pułkow nika, k tó ­
ry  mimowoli s ta ł się wspólnikiem trop io­
nej przez policję k u r je rk i  polskiej w 
carskiej Rosji. T m d o ą  tę rolę odgrywa 
znany  a r ty s ta  Georg A lexsander .  T y tu ­
łowa rolę k reu je  po pu la rna  gwiazda nie- 
miRekiego e k ra n u  R en a ta  Miller. F ilm  
ma dobrą reżyserję  i obsadę, bogatą w y­
stawę, p iękny  balet, sseny pełne napięc ia
i emoeji.  J a k o  n adp rog ram  wyświetla 
się dźwiękowy T ygodnik  P.A.T.

F ilm  w yśw ietlany  będzie do w to rku  
dn ia  20 bm.

P  ©  W  I A  T  U
B jfi-Ieiua /. „W .ir ty "  P o /n a ń .

B.'.nty : D , s \  1) S c h m id t  A Z S 1
35,88 2) Huffmun „A ZS" 34.82 3i Mało«- ci
4) Miutn ,.B f iu " .  0*/cti-u: 1) S d i  ni it
„A Z S " 53,87 2) Z.eleniews&i , ,A ZS"
47,25 3) Małecki „Befka" 42,92 4) M in ­
ta „B^fkB" 37,45, Kul» ; i) S .h m id r  
„ A Z S "  12,72 mtr.  2) Hoffman „ A Z S “ 
12,65 m tr.  3) Minta „B e fk a 1 10,94 m tr .
4) Osuoh „B fk a “.

S k o k i :  W dal: Hoffman M. „A Z S “
7 04 m tr .  2) Małseki „B ffku“ 6.61 m>r. 
3) Tońeki , B t fk a "  5,75 41 S o k o ło w s i i
„A Z S " ,  W  z w y ż : 1) Schm idt „ A Z S 1,
1,75 m tr ,  2) Małecki „B efka" 1,70 m tr .
3) Hoffm an M. , ,AZS“ 1,60 m*r, 4) W rze- 
szczyński 1,55 mtr. Tyczka : 1) W ize-
szczyński „ B s fk a “ 3,20 mtr. 2) P o p io ­
łek „A ZS“ 2,90 m tr .  3) Małecki I I  „ B i t ­
ka“ 2,90.

Zawody odbyły  się w sportowej a tm o­
sferze i spe łn iły  swoje propagandowe za ­
danie  w zupełności gdyż  na stadionie 
zebrało sie około 3.000 widzów.

— W  niedzielę d n ia  11 bm. odbyły  s i j  
zawody w piłkę sintkową i  koBzykową 
na  boisku K.S Z.S. w „S trze ln iey"  pom ię­
dzy k lubam i K .P .W . w R aw icza  K.S.M. 
K ro toszyn  i K  S Z S. Krotoszyn. Zawo­
dy dały  następujące wyniki : s ia tków ka 
K . P. W. Rawicz K. S. Z S. K ro toszyn 
1 5 :1 3  i 1 6 :1 4  d!a K.P.W. K S .M .  i 
K S .Z .S .  15:3 i 15:9, dla K . S . Z S u  i 
K  P. W. -  K. S. M. 15:12 i 15:13 dla 
K.S.M-u koszyków ka K.P.W. — K .S .Z S .  
22:20 fila K S .Z .S -n  K.P.W’. — K.S.M. 
16:8 K S .M .  koSiykfjwkęeddeł KSZS-owi 
w alkowerem. Zawody sfaiy ^la dość w y ­
sokim poziomie jednak K.S.Z S. nie  po­
konał jeszcze tego coby p o w in ien  swiad- 
t z ą  o tem  wyniki.  Powodem tego była  
choroba i wyjazdy n ie k tó ry c h  gr;.czy 
j e d n a k  gracze K.S.Z,S-u p ostanow ili  po- 
watewpó sr-bie t ę s ‘raię na  meczu r e w a n ­
żowym k tó ry  odbędzie się w Rawiczu w 
d n iu  18 bm. Co zrobią p o każe  nam n ie ­
dziela.

Kupiec zM ou y Leon Uyttu- 
m  M e

W  ubiegły poniedziałek  i  w to rek  od­
byw ał się sensaćy jny  proces przed sądem 
okręgowym z O strowa n a  sesji wyjaido- 
wej w K cźm inie  przeciw ko znanemu 
kopcowi zbożowemu, Leonowi Wydiibie 
oraz jego żonie S tan is ław ie .  Pnnktnanie
0 godzienie 10-tej wkroczył na  sali roz­
praw t r u b n n a ł  sędziowski w składzie, 
s s. o. P o p ra w k i ,  eskarża p. pri/kurutor 
Darnin. J a k o  biegłego świadka pow oła­
no p. S tachow iaka  z Poznania i J a k u ­
bowskiego. Obronę zaś dla oskarżonych 
wnoszą p, adwokaci: Befka z Poznani»,
K u b iak  z Ostrowa i Peik z K oźm ina .

A k t  oskarżenia, oskarżonym Leonowi
1 St;. nisłewie Wydubom z e .m c a ,  że wspó­
ln ie  prowadząc handel ibożow y w Koź­
minie od ro k u  1932-go do listopada 1937 
prowadzili n ieofic jalną księgowość w celu 
uchylenia  się od p łace n ia  podatków, e 
weasie zab ran ia  ks iąg  handlow ych nrzez 
Urząd S karbow y wywozili zboże z maga­
zynu o raz  p ieniądze z poszczególnych 
banków i od wierzycieli , eżeby Urząd 
S k a rb o w y  nie z ib ru ł i e h .  Ponadto oskat-  
¿Oj t-j W ydubow ej s i t  oskarżenia  za tzaea  
p o d p isy w ar ie  swego m ęża  na różnych  
kw itach  handlowych. Z  to le i  sad przy 
s tąp ił  do odczytania a k tu  ( skarżenia do 
ezego oskarżeni się w całości nieprzy zna-
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li.  Oskarżony W y d u b a  tw ierdzi,  że wo- 
góle na prow adzsn iu  księgowości sio nie 
zna i o p row *dzen;n nieofic jalnej księgo­
wości n iew iedsiał o raz  tłumaczy sio. żb 
miał księgową k ió r a  prowadziła księgo­
wość i o różny ch  tranzakejaoh wiedziała 
gdyż jej d a w a ł  eodzieany raport.

N* p y ta n ie  p roknra to ra  eo do sprze­
daży samoohodu i koni po zajęciu ksiąg  
h a n d lo w y c h  przez Urząd S karbow y oskar- 
io n y  w yjaśnia ,  i*  samochód sprzedaj 
gdyż  byl »tary i zniszezony a konie 
sprzeda! dlatego, iż chcia ł  je  już dawno 
sp rzed tó .  Oskarżona W ydubow ą zeznaje 
ża wogóle księgowości nie prowadziła , 
p rzyzna je  tylko ie  zap isyw ała  no ta tk i .  
Co do podpisywania swego męża n a  róż ­
n y ch  kwitach handlow ych  zezuajo, że nie  
wiedziała że to jest k a ry g o d n e .  N as tęp ­
nie sąd p rz y ł tą p i łd o  p rzes łuch an iu  św iad­
ków, k tó ry  sąd na  p ie rw szy  dzień p o w i ­
ła! około 40-gtn. J u k o  p ierwszy świadek 
s ta je  kcm iaa tz  S k a rb o w y  p. B ie rna t 
•t Odlrowa k tó ry  zeznaje, że dowiedział 
ii« że oskarżony  W yduba  musi p ro w a­
dzić n ie r z e te 'n a  ksiógowoić- W  ezssie 
lu s t r a c j i  d n ia  19 listopada 1937 rok u  w 
b iu rk u  oskarżonego W yduby i po z rew i­
dow an iu  ksiąg handlowych n ap o tk a ł  na 
prow adzenie  nieoficjalnej kiięgowości,  
k tó r e  natycliiniaBt zabrał .  Na d ru g i  
dzi»ń znów p. komisarz prowadził ti o- 
sknrżonego kontrolę  w p ry w a tn y m  m ie­
szkaniu lecz tam  nic nie  znalazł. D alej 
przes łuchano dalszych świadków, k tó rzy  
zeznawali co do zakupu  i kup na  zboża 
w zględnie nawozów od oskarżonych, któ­
rzy  zeznawali częściowo na korzyść eskar- 
żonego W yduby więcej zaś obciążająco 
n a  oskarżoną W ydubową. Na wniosek 
obro ńay  oskarżonych p. K uc iak a  zwol­
n iono  z rozpraw y  oskarżoną Wydiibową 
n a  skutek zesłabuięeia. Po  przesłuchaniu  
jaszcze k ilku  świadków sad ogłosił p rze r­
wę obiadową o godzinie 13,30 do godz. 
16-tej. O godzinie 16-tej rozpoczęła się 
dalsza sprawa, gdzie przesłuchano dal- 
szyoh świadków. Po przes łuchaniu  dal­
szych świadków sąd posiedzenie zam kną ł 
aż do dnia  następnego t. j. do w torku  
godz. 10-ta. We w torek  przes łuchano 
da l łzy eh  i to głównych świadków sprawy, 
k tó rzy  zeznawali korzystn ie  dJa oskarżo* 
uyeh. Po przes łuchaniu  tyeh świadków 
powołani biegli rzeczoznawcy z P o zna­
n ia  p. S taehow iak  i p. J akubow sk i  d a ­
w ali  w yjaśn ien ia  co do ksiąg handlow yeh 
i n ieoficjalnej ksiagowości. Poczym sad 
ogłosił przerwą obiadową o godz. 15,30 
do godz. 16,80. O godz. 16,30 odbył się 
dalszy  oiąg rozpraw y. Obrońey wno­
sili różne wnioski które po naradzie  sąd 
oddalił się i zam kną ł  przewód sądowy, 
poczym ogłosił przerwę, Po  przerw ie  
odbyła  się dw ugodzinna  przem owa p. 
p ro k u ra to ra  o raz  obrońców która t rw a ły  
k i lka  godzin. O godz. 24-tej sąd udai 
się na  naradę  poczym ogłosił wyrok mo­
cą którego oskarżony  W yduba został 
okazany z a r t .  K. K. za wadliwe i n ie ­
rzetelne prowadzenie k s iąg  handlowych 
w roku 1932 na karę  g r z y w n y  tys. zł 
z* dalsze la ta  równie* a a  k a rę  grzywny 
20 tys. zł na mocy am nes ti i  darowe-np. 
m u  karę na zasadzie art .  280 K- K . t. j. 
za u k ryw an ie  i u saw aria  d okum entów  
handlow ych i sbę i  i m a g a z y n u  celem 
udarem nien ia  egzekueji na  ka rę  7 mieś. 
więzienia z zaliczeniem aresz tu  śledczego 
z w arunkow ym  zawieszeniem na la t  3, 
od zarzu tu  w ystępku z art .  81 K. K. 
oskarżonego uniewinniono.

Osk. Stanisławę W ydubow ą skazano  
z a r t .  281 K. K. na G mies. w ięzienia na 
Zasadzie a r t .  187 K. K. (za podrabianie  
podpisów męża) na 6 mitsięzy więzienia 
p n y c z y m  zastosowano łączną karę  8 mi«s. 
w ięzienia z zaliczeniem artsz tu  śledcze­
go. N a zasadzie  amnesti i zawieszono 
osk. karę  na p r z t c i ą ę  3 lat. Ponadto na 
osk. W ydubę nałożono koszty  lądowe w 
kwoeie 3,400 zł a na  osk. Wydubową 40 
zł, Poesem sąd posiedzenie zam kną ł  i to 
o godz. 2-giej w nocy.

K r o t o s z y n
Telefon 125 Rvnek 31

Towary kolonialne 
i delikatesy 

Wino - Wódki - Likiery.
hurt detal

D H i e U A i H I A H  OEKSLE
¿i 200,— zł w y d an e  blp.n- 
co z moim podpisem

«1. Glanasowa, ICroSoszsfii!.

dydzleriiHienie pslmia
o obszarze 1.180 ha w Lutogniewie 

odbędzie  się

w e  w to r e k , dn in  20 wrześnio o godz, 14
w  lokalu  Sołeckim  w Lutogniew ie .
P rzy s tęp u jąc y  do przetargu w inien  zło­

żyć  kaucję  w w y so ko śc i  100.— zi.
M A C H O W SK I.

K Ą C I K  D LA  P A L A C Z Y .

KAŻ D5 P IL IC  Z PAPIEROSÓW P O W E R  BIESZICĆ: 
że do&m $ilza(z«iJRti) filtruje dym iytonJ »chłunfo pfRofyne 

U dote blbułRd podwyższi! m m st I sitó tytonia 

22 te Udanin spełnloin gilzy i ijifcułkl

W

WIELKA
Z powodu przeniesienia mego sk ładu  konfekcji, 
materiałów męskich oraz galanterii — wyprzedaję 
wszystkie artykuły po cenie kosztów własnych jak:

£ £  Płaszcz« dnmskie i męskie, M b męskie i ctttpfece, spodnie różnego 
rafzaje, materiały ukroniose i siotiDio«e, M t k i  krceieciue, ficpinsze, 
czepki męskie, bielizBe męska oraz wszystkie inne wtykały.

W yprzedaż tylko do końca  września 1938 roku.

Wm

D o m  K o r n i e  ¡ c c y i n ^ f
mjii Z d u n o w sk a  łO K H O T O S I Y N ,

A m u
i w s z e i k i e  p r z y b o r y  m y ś l iw s k ie
POLECA PO NAJNIŻSZYCH CENACH

oraz narzędzia rzemieślnicze, żelazo, blachę, śruby, 
nity, druty, gwoździe, łańcuchy, odkładnie, lemie­
sze, wagi decymalne i odważniki, sprzęty kuchenne, 
maszynki do mięsa i chleba, noże i widelce nie­
rdzewne łyżki, porcelana, szkło, fajans, emslja,
garnki aluminiowe.

A ,  $ B O B I Ń S K I  -  S K I A D  M l  AZA K r o S o s ^ n
Rynek 12 Tel. O i

HA,(MISZE RADIOODBIORNIKI
seria na rok 1939

nadeszły

D e m o n s t r a c j a  i s p r z e d a ż
j u ż  s i ę  r o z p o c z ę ł a .

i  NOWYCH TYPÓW
Oto aparaty  niezrównanej jakości, które są do nabycia we firmie:

Skład Galanterii i Radiosprzętów
L W W M  M I H I

MATERACE TORBY SZKOLNE TEKI P A R A S O L E .
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a przede wszystkim ~

Moje obszerne oddziały zaopatrzone w ostatnie NOWOŚCI 
DOSKONALE -  PRAKTYCZNE -  T R W A L E

I C O H Z f S I N E  W  C E N i E !
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Kapelusze im?M | 
MODELE 1

W E I K F
r a m  r y s i' i 4J w iŁ a

'ŁASZCZ E
DAMSKIE

U B R A N I A  

mesKis i chłopiece

Kopeluszo mesRle 
modne fasony

1 PŁASZCZE
Największy specjalny dział towarów krót­
kich galanterii i bielizny d a m sk ie j . . .

HESKIE

:' i_: ■ .-.’A : :

£ / £f<łr ‘

m ś /
W  ^

P I E R W S Z O R Z Ę D N Y  M A G A Z Y N  M Ó D .
Tel. 36

Ł
R y n e k  27

y i W A C i A !  N r i le p szy m  dow odem , że m a g a z y n  mój w e  w szy s tk im  przoduje, p o tw ie rdza ją  n a ś lado w n ic tw a  n a sz y c h  w y s ta w  i s p o s o b u  rek lam y.
. , ' 3 i e c 3 r ^  S o w s r  p i s i r w s s o r s ę d r s y  — s i i e  w y b r a k o w a n i ?  S
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w . m m m B g t : , e % ;  c . e e M i e s z k a n i e
R ow ery

Opony
i ŁJiiiłli

1
.

oraz

wszelkie części zapasow ej
k u p is z  na j tan ie j  u

Udzielam tanio

icKtyj h  i  s [oślepienie3 pokoje antre i kuchnia 
od 1 X.do wydzierżawienia

J (fortepian do ćwiczeń)
W«a* ® M  BM. Srali«. MM. Bwi. « « t  .iwW cj,oPlno.

p ? 3 l i y  :1sk? iin Herza! IS % E N &  O Z A N d A
Sien k iew icza  ¡2. 1. p.

M i e s z k a n i e
3 pokoje i kuchnia  z przy- 
naleźnościami i garażem  
wydzierżawię od zaraz

Cz. Rytfziszewski, Krotoszyn, Kobylióifta 2c

!
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I K p o So s z i t k » Zdunowska 19.
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II

i iO i lS f l i l ,  |
w niedziel?, dnia 23 ©rzeinic lir. o s. 14
w  lokalu p. M a jew sk ieg o  w  Ś w inko  wie § j

odbędz ie  się S j

U yizM B B iE ie polecania i
na terenie grom. ŚwinKćw c cłszdhb 781 m §

W a ru n k i  d z ie rżaw y  o g ło sz o n e  z o s tan ą  2  
przed licytacją.

P rzew o dn iczący  Sp. Ław. 
M A C IA S Z E K  ADAM.

Od przeszło £ j(E  I s a i  poleca i wskazuje jeden drugiem u jako najkorzystniejsze źródło za­
kupu dla Przem ysłu, Handlu  i Rolnictwa

■&>

5» O  g3
R y n e k  13. Ł a j ^ w i F «  W ą s o w i c z  -  Tel. 129

T U T A J  K  U  §® I S  Z  E i A  J T A ^ l I J s
& a i » b o ! l n e u m  d e s  p l c t d w  5 S a p b ą  Ł s p e l b i e r e c s  d o  p t o f ć ś w .

Mydlą — P ro szk i  — S o d ę  — Mydła to a le to w e  — W o d y  k o lo ńsk ie  — P e rfu m y  — G rzebien ie  — S z czo tk i  — 
K re m y  i pudry  — P a s t y  i p ro szk i  do zęb ó w  — O p a k u n k i  do m a s z y n  — Oliwa do  cen try fug  — O liw a  do 

m a s z y n  — S m a ry  n a  os ie  i t. d. — Oliwa p r o w a n s k a  d o  s a ł a t e k .

Aparaty i przyDsry fotograficzne. Farby ■ Pokosty - LoRiery ■ Pendzie - Szablony.

©leiEi syM r tspet ■ n s tn m y c B  deseni. Pfzyiory pszczeltrskie.
. •:• v . ; : v  s s  -33 c s s o t  ^ c ^ £ 5 ^ v ; c 3 o a ^ ^ m s « a 3 a M x s i 3 : » « a 5 € » e » c c i

JSF-

Proszę oglądsć bez 
przyn:usu kupna !

02 i S i EJ  «3 fo « M ateria ły  na  kos t ium y, p łaszcze, suknie ,  bluzki. Jedw ab ie  n a  su k n ie  w izy tow e, wi 
i kolory  ty lko  na jnow sze .  — P Ł A S Z C Z E  D A M S K IE  m odne  fa son y .

EJ!©  P e n ć W !  M ateria ły  na palta ,  g arn i tu ry ,  spodn ie  w izytowe, sm o k ing i ,  p o k ry c ia  na  fu t ra I I !
\ 1 ~  4 .

wieczorowe — w y ro b y

Ir) 1 e t a  - Płótna - Firany - Chodniki - Zefiry na koszule i piżsiriy.
ny b a rd zo  n i s k i e ,  a wybór wielki — t y l k o  w  firm ie

•sm, n* i ®
Hk" fc:u;> y : :% rn  W  f i -  :  • r " ~ "  ■■ ' .

M ^ ik  Si Ł.' .*V: .' i o  s z y n ,  : ryTok

J e z e i m  a
i c

i l E u

U lo irn ie  ordulł.cji wodnej według najnowszej mody.

R A J T E R A
KROTOSZYN - F lo riańska  i .

Era.a'K'j^.'a,i,g s

Za red a k c je  oepowite!; Ki « c a «  j /  K f : : c ; t ł ;  Kroic-czjr, u'. Iloiitritla 1. W iŁi.ie w y p i^ Ł ó w  Ł p c w c c tw  ł i , j  ch siią v.yżS2ą, p i z c s i k i o  w zakładzie ,  strajków
i t. P. W j  uawnictT.o  uie ccpowiftla ¡a  niedostarczenie j itnia, a a t o n c u i  m e  n  ; j ą  j i i u s  e c n  r g ć n ia  się n ied os ta rczon ych  egzem plarzy .


